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K om unikaty
Związku Zakładów Graficznych i Wydawniczych 

na Polskę Zachodnią

W sprawie składek związkowych.
D nia 15. b. m. w ysłane zostały  cło W szystkich 

d ruk lfrń  zw iązkow ych dek larac je  celem  u s ta len ia  
sk ład k i zw iązkowej.

•Składka, sam a zap łacona być może w czterech r a ­
tach : p ierw sza zaraz, d ru g a  do końca g ru d n ia  r. b., 
trzecia  do końca m arca, czw arta  do końca czerwca 
1928 roku.

Sekr. gen.: EKn/g.

O przebiegu druku rotacyjnego  
przy druku wypukłym , w klęsłym  

i offsetow ym .
(Dokończenie z nr. 41).

P rzy  w klęsłym  d ru k u  ro tacy jn y m  p o siad a  zapęd 
tylko cy linder z form ą, k tó ry  teraz zw ykle kąp ie  się 
w k o ry tk u  z fa rb ą  i n ie  po trzebuje w ałka, k tó ryby  
farbę w niego wciskał.. S ztuka d ru k arza , przyrządze­
nie, jes t p rzy  tym  sposobie d ru k o w an ia  zupełnie n ie­
potrzebna, a czem w iększą była staranność, z k tó rą  
fotograf, re tu sz e r i traw iacz w ykonali form y, tem  lep­
szym  jest re z u lta t d ru k u , k tó ry  to pow inien  zostać 
spotęgow any przez d ru k a rza  s ta ran n y m  doborem  od­
pow iedniej farby. Skrobacz w ciska farbę w zagłębie­
nie cy lin d ra  płytow ego i zb iera ją -z  pow ierzchni te­
goż. A p a ra tu ra , n a k ła d a ją c a  farbę, ta k  bardzo skom ­
p likow ana przy d ru k u  w ypukłym , p rzy ję ła  przy d ru ­
k u  w klęsłym  form y bardzo proste i tru d n o  ją  dalej 
jeszcze uprościć , dopó ty  całe założenie m aszyny 
iistnieć będzie n a  zasadach  (tak ich  jak  dziś.

C ylinder obrazow y posiada j ak  o p r z e .  i w c i śn i e n i e 
w alec gum ow y bez zapędu, .który może być w iększy 
'lub m niejszy. W alce m niejsze po trzebu ją podpórki,

t. z., ściskacza. Jestto  ciężki w alec żelazny, za pom o­
cą k tórego osięga się rów nom ierny  tłok  n a  całej sze­
rokości cy lin d ra  obrazowego. Oba, w alec gum ow y 
i ściskacz b iegną w łożyskach  kulkow ych, aby tarc ie  
•było jak n ajm n ie jsze , a obroty  lekkie. Chociaż n ap ię ­
cie ciśn ien ia  przy d ru k u  w klęsłym  je s t bardzo w iel­
kie, to nie n ad a je  się żaden  sposób d ru k u  lepiej dla 
m aszyn  ro tacy jn y ch  jak  ten, o ile  dotyczy pow iedze­
nie to sam ej tech n ik i od w ijan ia  się cylindrów , po­
n iew aż ty lko cy linder obrazow y po siad a  zapęd. P rzy  
ro tacy jn y m  d ru k u  gazetow ym  m am y do czynienia 
ze szkodliw ym i w p ływ am i zm ien iających  się napięć 
ciśn ien ia, k tó re p o jaw ia ją  się przy  k ażd y m  obrocie 
cy lin d ra  dw a razy  i to tam , gdzie n as tęp u je  n asa d a  
i odisada c iśn ien ia  p ły ty , przy d ru k u  w klęsłym  zja­
w isk a  tego n ie zauw ażam y, bo cy lindry  p o siad a ją  tu  
zawsze rów nom ierne napięcie. D ru k arz  pow inien 
jed n ak  bardzo zw ażać n a  prow adzenie ta śm y  papie­
ru , aby n ie  tw orzyły  s.ię fa łd y . G łów nym i fak to ram i 
przy ro tacy jn y m  d ru k u  w klęsłym  są jakość m ate rja - 
łu  cy lin d ra  m iedzianego, dobry p ap ie r i dobroć sta li 
zbieracza, duszą jego je s t jed n ak  zawsze zbieracz. 
P rzy  gatu n k o w y m  m ate rja le  m iedzi i stalli m ożna 
uzyskać w ru c h u  rac jo n a ln y m  około 125 000 odbitek, 
zaś przy d o d atk ach  gazetow ych około 225 000. Tam  
więc, gdzie n ak ład  d ru k u  offsetowego w n a jk o rzy st­
niejszym  w ypadku  się kończy, rozpoczyna się d ru k  
w k lęsły  opłacać, s tąd  n ie m ożna w cale porów nyw ać 

j  pom iędzy sobą obu sposobów d ru k u , chyba jedyn ie 
w tem , że c ierp ią  oni bardzo  z pow odu fabrycznego 
w y k o n an ia  ich p roduk tów  pod w zględem  arty sty cz­
nym . D ruk  w y p u k ły  i w klęsły  u trzym y wać się będą, 
pod względem  w ykonan ia , w  ru c h u  rac jo n a ln y m , n a  
tym  -sam ym  poziom ie.

•Przy d ru k u  offsetow ym , czyli d ru k u  z gumtfWe- 
m i pod k ład k am i znajdziem y podobne sto su n k i jak  
p rzy  ro tacy jnym ' d ru k u  gazetow ym , gdyż jeden, cy­
lin d er po siad a  m ięk k ą  podk ładkę a w szystk ie razem  
są jednobieżne. P rzy  d ru k u  ro tacy jn y m  d o tyka po­
w ierzchn ia  p ły t tylko podk ładk i, przy  d ru k u  offseto­
wym  obarcza się podczas, jednego ob ro tu  cy lind ra  
płytow ego p o d k ład k ą  gum ow ą dw a razy  n a  całej
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swej 'przestrzeni, raz  przez cy lin d er płytow y, aby prze­
jąć obraz d ru k u , d rug i raz  przez cy lin d er tłoczący, 
alby go odbić. P ra c a  w  d ru k u  offsetow ym , jak  z po ­
wyższego w ynika, może się ty lko w tenczas udać, gdy 
drukow ać będziem y z m ałem  ty lko tłok iem , pon ie­
waż przy tło k u  nieco siln ie jszym  w y stąp ią  siły, k tó re 
spow odu ją  siln ie jsze przesunięcie się styczne m a­
te r ja łu , s tąd  będzie po d k ład k a  gum ow a m u sia ła  się 
poruszać, poniew aż będzie tłocząca w ięcej obarczoną, 
jak  s tru k tu ra  jej n a  to pozw ala. R ezu lta t ten, że trze­
ba stosow ać najlepsze gum ow e podk ładk i. S ta ran iem  
dalszym  będzie u n ikn ięcie  p rzesu w an ia  się podk ładek  
gum ow ych, gdyż obraz d ru k u  w d ru k u  offsetowym  
je s t znacznie czulszy, niż środk i stosow ane w d ru k u  
w ypukłym  i  w klęsłym . Z tego pow odu s ta ra  się fa ­
chow iec w szystk iem i śro d k am i uzyskać trw a łe  p ły ty  
d la  d ru k u  offsetowego. T ak  sam o je s t zadan iem  
tru d n em  ak u ra tn e , rów nom ierne, w zajem ne odw ija- 
n ie  się cy lindrów  p rzy  d ru k u  offsetow ym  i m ożna 
osiągnąć takow e nie łatw o i n ig d y  nie idealn ie . P o ­
mimo; w szystko  po siad a  d ru k  offse tow y d la  w ielu  
p rac  d ru k a rsk ich  swoje zalety, p rzedew szystk iem  ja ­
ko d ru k  w ykończalny  i zastcpczv, szczególnie przy 
p racach  akcydensow ych. Nie trzeba jed n ak  oczeki­
wać od d ru k u  offsetowego w szystkiego i  być zdania, 
że prześcignął on już rzeczyw iście p roste  sposoby d ru ­
kow ania . 'W d ru k u  offsetow ym  is tn ie ją  przeszkody 
w tryb ie  p racy , (tak  chem icznego jak  i m echan iczne­
go pochodzenia) bądź  to z pow odu złych m aterjałów , 
z n a s taw ie n ia  tłoku , przez gum ow ą podk ładkę, przez 
w pływ  farby  n a  p ły tę  obrazow ą, przez n astaw ien ie  
i s ta n  w ałków  do wody i do farby, przez zw ilgotnienie 
p ły ty  obrazow ej itd., k tó re  przy innych  sposobach 
d ru k o w an ia  m niej isię u w y d a tn ia ją . D alej n ie jest 
d ru k  offsetow y rac jo n a ln y m , o ile chodzi o w ysokość 
n ak ład u . P rzy  dobrej n aw e t 'pracy n ie zdołam y 
osiągnąć zw ykłej w yrazistości lite r, co przy m niej 
w artościow ych p racach  n ie  w chodzi w rach u b ę , gdyż 
d ru k  offsetow y m ożna w ykonać szybciej n iż  zw ykły 
i je s t on w tenczas o jak ie  20% tań szy  n iż osta tn i. 3.

U ła tw io n a  red a k cja .
W ydaw nictw o  n iedaw no  tu ta j  pow stałego  czaso­

p ism a papierniczego^, u ła tw ia  sobie red ak c ję  swego 
o rg a n u  w ten  sposób, że ochoczo p rzed ru k o w u je  a r ty ­
k u ły  oraz  in fo rm ac je  z naszego o rg a n u  zw iązkow ego 
„P rzeg lądu  G raficznego i  P ap iern iczego11.

W ydaw nictwo; rzeczone n iety lko , że p rzed ru k o ­
w u je  n asze  a r ty k u ły , lecz n ie  w zdryga się naw et 
przed  p lag ia tem , gdyż pod a r ty k u łem  z naszego cza­
sopism a, żyw cem  przeję tym , w idnieje podpis ich  re ­
d ak to ra ! O sta tn i n u m e r w spom nianego; czasopism a 
zaw iera  n ie  m n ie j, ty lk o  460 w ierszy m a te r ja łu  prze­
jętego z naszego; „P rzeg ląd u 11 ze s ta rszy ch  i  now szych 
num erów .

N ietylko a r ty k u ły , lecz n a w e t drobniejsze in for­
m acje  fachow e ow e czasopism o podaje, w e  fo rm ie  
jak b y  w łasnych  n o ta tek , n aw e t tak ie , k tó re  w naszem  
czasopiśm ie już  k ilk a  la t tem u  się ukazały , Również, 
n a  co spec ja ln ie  w skazu jem y , w spom niane  czasopi­
sm o um ieszcza bez upow ażn ien ia  dosłow ne k o m u n i­
k a ty  i sp raw o zd an ia  ,z posiedzeń „Z w iązku Zakładów  
G raficznych  i W ydaw niczych  n a  P olskę Z ach o d n ią11 
w raz  z podp isam i danych  w ładz w zględnie funkcjo ­
n a riu szy  zw iązku, przez co n a d a je  sobie n ie leg a ln ie  
pozory, jak o b y  było o rg an em  urzędow ym  tegoż, czem 
jest ty lko nasz  „P rzeg ląd11.

S tw ierdzam y, n a  razie , następ u jące  n ielegalne 
p rzejm ow anie  m a te r ja łu  lite rack iego  i in fo rm acy j­
nego z naszego czasopism a:

W  nr. 11. podaje  owe czasopism o a r ty k u ł „Szkoła 
g ra ficzn a  w W arszaw ie11, opuszczając nazw isko a u ­
to ra  a r ty k u łu , p. K uglina.

W  nr. 12. podało  a r ty k u ł pod ty tu łem  „S tow arzy­
szenia fachow e i ich  zad an ia11. A rty k u ł ten  ukazał 
się był w nr. 1. naszego „P rzeg ląd u 11 z ro k u  bieżącego 
p o d  ty t . : „Z adan ia  stow arzyszeń  fachow ych11 i jest 
p racą  naszego w spó łpracow nika p. W.; pod a r ty k u ­
łem  ty m  p lag ja to r podpisał się „P oly tropos11!

W  nr. 13. tegoż czasopism a zn a jd u jem y  obok żyw­
cem p rzed rukow anych  n o ta tek  oryg inalnych , rów nież 
a r ty k u ł obszerny  naszego w spó łp racow nika p. W., 
za ty tu ło w an y  „Z h is to rji k a r t  do g ry 11, dalej a r ty k u ł 
naszego w spó łp racow nika p. K., podany  przez nas 
w ro czn ik u  1924 pod ty tu łe m  „Co o trzy m u jem y  z w ę­
g la kam iennego ?11, a  p rzed rukow any  , bez podan ia  
źródła! N ie dosyć n a  tem , przedrukow ano; jeszcze, 
rów nież bez podan ia  źródła, a r ty k u lik  naszego w spół­
p raco w n ik a  p. Gr. A rty k u lik  ten  um ieszczony był 
w „Przeglądzie11 naszym  rów nież w jednym  z n u m e­
rów  z 1924 r.

W ydawnictwo; czasopism a, z chw ilą  sw ego po­
w stan ia , zarenom ow ało  się wobec publiczności jak o  
św ietn ie  redagow ane, a  przeoczyło w idocznie obowią­
zu jące p rzep isy  „Polskiej U staw y o  P raw ie  A utor- 
sk iem 11, k tó ra  o tak ie j m an ip u lac ji, sto jąc n a  s traży  
ła d u  i p o rząd k u  i b ron iąc  przed k rzyw dą tw órczość 
ludzii m yślących  i p iszących — w ypow ie niezaw odnie 
o s ta tn ie  Słowo. _ _ _ _

Z asad n iczy  w y r o k  w  p rzed m ioc ie  
n a d u ży c ia  p raw  au torsk ich .

Przed  okręgow ym  sądem  k a rn y m  w . K rakow ie 
odbyła  się w ty ch  d n iach  po ra z  p ierw szy  rozpraw a 
w przedm iocie polskiej u s taw y  o p raw ie  au to rsk iem  
w  .nowopowstałej Poilsce. W yrok  ten  jak o  pierw szy 
teg o  ro d z a ju  jes t tem  bardziej znam ienny  i posiada 
zna c zenie za sadnicz e.

P rzebieg sp ra w y  spornej m a  podłoże n astępu jące : 
Z nany  i w sław iony ja k o  doskonały  tłum acz dzieł 
fran cu sk ich , szczególnie Ballzacla, li te ra t Boy-Żeleń­
ski ogłosił był w „K urjerze P o ran n y m 11 szereg  a r ty ­
kułów  p. t. „W  S orbonie i  gdzie indzie j11, w k tó rych , 
z w łaściw ym  sobie, n iepospo litym  h u m orem  opisał 
by ł sw e w rażen ia  z czasów p o by tu  swego w P aryżu . 
Z cyk lu  teg o  p rzed rukow ał „Czas11 pew ien a r ty k u ł 
z opuszczen iam i i zm ian am i w  tekście . Boy-Żeleński 
tem  d o tkn ię ty  i czując się  poszkodow any, wytoczył 
był za pośredn ictw em  ad w o k ata  dr. G u staw a B eylina 
proces przeciw ko red ak to ro w i „Czasu11, B eauprem u, 
którego przed sąd em  b ron ił ad w o k a t dr. Bogdami.

Okręgow y sąd  k a rn y  w K rakow ie po  w y słu ch a­
n iu  obu  stron , sk arżąceg o  i  oskarżonego, o raz  wy wo­
dów adw okatów , skazał re d ak to ra  naczelnego Beau- 
prego  n a  200 zł grzyw ny, 500 zł pokutnego i ogłoszenie 
w yroku  n a  łam ach  „C zasu11.

P o lsk ie  T o w a rzy stw o  O ch ron y  
P raw a  A u to rsk ieg o .

U kazan ie  s ię  po lsk iej u staw y  o  p raw ie  a u to r­
sk iem  d. 29 m a rc a  ro k u  zeszłego,, o raz  m ięd zy n aro ­
dow y k ongres p ra w a  au to rsk iego , k tóry , z in ic ja tyw y 
p ary sk ie j „Associatiom IłJteraire et a r tis t iq u e  in ter-
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natiotnale", w ty m że ro k u  i z ta k  pom yślnym  rezu l­
ta tem  obradow ał w W arszaw ie, rozbudziły  — jak  
donosi „K u rje r W arszaw sk i"  z 29. 9. br. •— pow szech­
n ie  żywe za in te reso w an ie  ró w n ie  w  sfe rach  lite rac ­
k ich  i arty stycznych , ja k  praw niczych .

Znaczne g rono  po lsk ich  uczestn ików  kongresu , 
zdając sobie sp raw ę  z konieczności dalszych u silnych  
prac  nad  tą , dziś w łaśc iw ie  dopiero  w yzw alającą  się . 
z różnych  daw nych przesądów  i naw y k n ień  gałęzią 
p raw a, powzięło m yśl zaw iązan ia  stow arzyszen ia 
z celem  zarów no ścisłych b ad ań  teo re ty czn y ch , 
i p rak tycznych  popu laryzacy jnych  zabiegów.

Myśl t a  sp o tk a ła  się  z rzuconą  w tra k c ie  kon­
g re su  przez p rezesa „A ssociation", p. J. M ailla rd ‘a, 
ideą  w y tw orzen ia  w jej g ron ie  g ru p  czy kom ite tów  
narodow ych.

Po szeregu n a ra d  w ypracow any  został s ta tu t , 
w iążący w jedno* oba pom ysły. Pol. Tow. ochrony  
p ra w a  autorskiego* je s t sam o d zie ln ą  in s ty tu c ją  po l­
sk ą , a le  w szyscy jego* członkow ie s ą  przez to  sam o  
członkam i „A ssociation". W  ten  sposób p ra ca  Tow a­
rz y s tw a  polskiego zdobywa, n a  n im  w y raźn e  s tan o ­
w isko i p o zysku je  w  razie* potrzeby d la  sw ych u za­
sad n io n y ch  postu latów  poparcie, m ającej już długo­
le tn ie  trad y c je  i  w pływ y „A ssociation" parysk ie j.

Z ebran ie odbyło  s ię  w  nowej s a li  posiedzeń k o ­
m ite tu  k a s y  im . Mianowskiego*. P o  stw ierdzen iu  w y­
starcza jące j liczby obecnych d la  praw om ocności 
uchw ał, zgrom adzenie w y słu ch a ło  naprzód  sp raw o ­
zdan ia  o re je s tra c ji  s ta tu tu  oraz  o* pom ienionych  w y ­
żej dz ia łan iach  w  jego* im ien iu  (delegacja do L ugano  
i o-pinja w  sp raw ie  konferenc ji rzym skiej). N astęp­
n ie  om ów iono sp raw y: s ta łe j siedziby, term inów  ze­
b ra ń  dyskusyjnych , funduszów , propagandy , d ru k u  
s ta tu tu , p rzek ład u  ekspertów  z niego n a  uży tek  „As­
sociation", w ydaw inictw a b iu le ty n u  perjodycznego, 
oraz najb liższe  zam ierzen ia  i p race  T ow arzystw a 
(przygotow ania do* konferencji rzym sk ie j, w y jaśn ie ­
n ie  p rak ty czn e  urnow y naszej z A m eryką co do* p raw a 
au to rsk iego , p ro jek t now elizacji n iek tó rych  a r ty k u ­
łów naszej u staw y  o prawie* au to rsk iem ).

Po* dłuższych n ad  tem  w szystk iem  obradach , 
p rzystąp iono  do w skazanych  w a r t. 12 s ta tu tu  w ybo­
rów . Do zarządu  w ybrano  pp. L ibickiego, L u tostań - 
skeigo, N am itk iew icza, P rzesm yckiego. W roczyńsk ie­
go, Zolla; do kom isji rew izy jne j: pp. G lińskiego, L il­
popa, Tichego*. N astępn ie  zgodnie z a rt. 14 s ta tu tu , 
sześciu członków za rząd u  w ybra ło  z pom iędzy siebie: 
n a  przewodniczącego* — Z. P rzesm yckiego, n a  w ice­
przew odniczącego — K. Lutostańskiego*, n a  sk a rb n ik a  
— St. Libickiego, n a  sekretarza, jeneralnego  — K. 
W roczyńskiego. _____

O k a s ę  p en sy jn ą  d la  drukarzy  
w  H olan dji.

Od k ilk u n a s tu  la t s ta ran o  się w k o łach  d ru k a r ­
sk ich  w H oland ji o założenie k asy  pensy jnej d la  wy­
służonych w zaw odach g raficznych  pracow ników . 
Dążyli do tego n iety lko  p racow nicy  graficzni, lecz 
także w ko łach  ho len d ersk ich  w łaścicieli zakładów  
graficznych  m yśl założenia tak ie j k asy  zna jdyw ała  
ze względów h u m a n ita rn y c h  i p rak ty czn y ch  przy­
chylny  oddźwięk. W ynik iem  d ługo letn ich  s ta ra ń  
było pow ołanie do życia kom isji pensy jnej, złożonej 
z p rzedstaw icie li w łaścicieli zak ładów  graficznych, 
oraz delegatów  stow arzyszeń  p racow ników  d ru k a r­
skich, k tó re j zadan iem ; było zbadanie spraw y, czy

dla p racow ników  d ru k a rsk ich  założenie k asy  pen ­
sy jnej na  trw a ły ch  p o d staw ach  wogóle jes t m ożliwe. 
P race  w spom nianej k o m isji uw ieńczone zostały  
w o s ta tn im  czasie ogłoszeniem  p ro jek tu  u s taw  tak ie j 
kasy , k tó ry  ro z p a trzą  zw iązki zakładów  graficznych , 
oraz stow arzyszen ia p racow ników  d ru k a rsk ich .

G łównym , zasadn iczym  celem  k asy  pensy jnej 
jes t ochrona pracow ników  d ru k a rsk ic h  i ich  rod z in  
p rzed sk u tk am i podstarzałego  w ieku  oraz śm ierci. 
S tow arzyszenie k a sy  pensy jnej w edług  p ro jek tu  
u s taw  sk ład ać  się m a z o rganizaeyj w łaścic ieli za­
k ładów  graficznych , jako  też stow arzyszeń  p raco ­
w ników  d ru k a rsk ich . In tro lig a to ró w  nie zalicza się 
w poczet kasy  pensy jnej. Z arządy  w spom nianych  
stow arzyszeń  pracodaw ców  'i p racobiorców  m a ją  
p raw o i obow iązek czuw ać nad  tem , ażeby p rzep isy  
k asy  pensy jnej przez ich  członków  były  w ypełniane. 
Z arząd  k asy  sk ład a  się z p ięciu  członków  o rg an i­
zacji w łaścic ieli zak ładów  graficznych , dw óch człon­
ków  zw iązku p racow ników  d ru k a rsk ic h  1 po jednym  
p rzed staw ic ie lu  konfesjona lnych  i ta k  zw anych neu ­
tra ln y c h  stow arzyszeń. Z arządow i d o d an ą  zostan ie 
ra d a  złożona ze znaw ców  społecznej tech n ik i ubez­
pieczeniow ej.

Z chw ilą, gdy k a sa  p en sy jn a  zacznie obow iązy­
wać ta k  pracodaw ców  jak  pracobiorców , w ynosić 
będzie sk ład k a  ubezpieczeniow a 1,60 g u ld en a  tygo­
dniowo. Z tej s taw k i zap łacić do k asy  pensy jnej jes t 
zobow iązany w łaścic iel oficyny d ru k a rsk ie j połowę 
za w szystk ich  za tru d n io n y ch  pom ocników  g raficz­
nych w w ieku  od la t  18 do 64 w łącznie, d ru g ą  poło­
wę staw k i z a p ła c ie -m u s i każdy  tow arzysz sz tu k i 
drulkarslkiej, liczący od 18 do 64 la t  w łącznie. N a w y­
p ad ek  choroby tow arzysza sz tu k i d ru k a rsk ie j w ła­
ściciel oficyny d ru k a rsk ie j n ad a l p łacić  m u si poło­
wę tygodniow ej sk ład k i za okres, w k tó ry m  ta ry fą  
zobow iązany zasłab łem u  pracow nikow i je s t n ad a l 
p łacić  m yto (rocznie przez 13 tygodni), d ru g ą  połowę 
p łaci chory. B ezrobotni tow arzysze sz tu k i d ru k a r­
skiej są n a  przeciąg  jednego ro k u  zw olnieni od p ła ­
cenia sk ładek , a  gdy dalej nie p łacą , w ówczas k asa  
z lis ty  członków  ich  sk reśla . Tow arzysze sz tuk i 
d ru k a rsk ie j w ieku  od la t 18 do 34; k tó rzy  z w łasnej 
woli lub w sk u tek  b ra k u  p racy  zan iech a ją  swego za­
w odu lub też przez, sw ą o rgan izację  zostali w yk lu ­
czeni, nie m a ją  żadnego p raw a  do zw ro tu  p łaconych  
przez n ich  sk ład ek ; pom ocnicy tacy  od 35 do 44 la t 
o trzy m u ją  25 procent, od 45 do 54 la t 30 procent, a od 
55 do 64 la t w łącznie 50 p rocen t w płaconych przez 
siebie sk lade kdo k asy  pensyjnej. Tow arzysze sz tuk i 
d ru k a rsk ie j od 35 do 64 lat, k tó rzy  s ta li się n iezdolni 
do pracy , o trzy m u ją  pensję  w s to su n k u  do p łaconych 
przez n ich  sk ładek . Tygodniow y d a tek  d la  pom oc­
ników , k tó rzy  po 1 styczn iu  1928 r. ukończą 65 lat, 
a  zw olnieni zostali z p racy , w ynosi tygodniow o
9 guldenów . W  pierw szych  sześciu  la tac h  w ypłacane 
będą zasiłk i pensy jne przez k asy  i w łaśc ic ie la  oficy­
ny  d ru k a rsk ie j, k tó ry  zw olnił up raw nionego  do za­
s iłk u  pom ocnika d ru k arsk ieg o , w siódm ym  ro k u  
i n astępnych  zasiłek  'pensy jny  p łaci sam a kasa . P ra ­
cow nicy, k tó rzy  dopiero po 35 ro k u  życia w stąp ili do 
oficyny d ru k a rsk ie j o trzy m a ją  trzy d z iestą  cząstkę 
pełnej p en sji tygodoniow ej za-każdy rok , k tó ry  w za­
k ładzie  graficznym  spędzili.

Z asiłek  k a sy  pensy jnej n a  w ypadek  zgonu po­
m ocn ika d ru k arsk ieg o , w yp łacany  ro d z in ie  zm arłe­
go, gdy tenże przed  65 ro k iem  życia zm arł, w ynosi
10 guldenów  za k ażdy  rok, w k tó rym  ze sk ład ek  na 
jego kon to  się uiszczano.
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Z w iązek w łaścic ieli zak ładów  g ra ficznych  w Ho­
lan d ji zasadniczo p rzy sta ł n a  p ro jek t u s taw  kasy  
pensy jnej d la  pom ocników  d ru k a rsk ich . S tow arzy­
szen ia  p racow ników  d ru k a rsk ich  n a to m ias t jeszcze 
się nie zdecydow ały w tej sp raw ie; pew ien ferm ent 
p rzeciw ny k asie  pensy jnej p an u je  w śród  nich , m ia ­
now icie w pośród  m łodszych w iekiem  pracow ników . 
P on iew aż jednakże  zarządy  stow arzyszeń  ty ch  odno­
szą się życzliw ie do założenia i u fu n d o w ań ia  w spom ­
n ian e j in s ty tu c ji pensy jnej, p rzeto  założenie jej z po­
czątk iem  ro k u  przyszłego jest p raw ie  że zapew nione.

Przestroga! Z kół czytelników  n aszy ch  o trzy m u ­
jem y  n as tę p u ją c e  p ism o z p ro śb ą  o  um ieszczenie: 
„Pp. Kolegów p rzestrzegam  przed  f irm ą  C arl E. K uhn  
w G dańsku , W eddengasse 59. — F irm a  ta  szu k a  ła t ­
w ow iernych  d ru k arzy , zam aw iając  d ru k i, k tó ry ch  
n ig d y  n ie  p iąci. Z ac iąg n ąłem  w yw iadów  u  firm  
g dańsk ich , k tó re  p o zw ala ją  m i nazw ać w łaścic iela  
pow yższej firm y  pub liczn ie  zw yczajnym  oszustem . 
Tyle słów d la przestrogi."

Kursy kalkulacyjne. P. R om an M athaa w W a r­
szaw ie  zapoczątkow ał k u rs y  k a lk u la c y jn e  robó t d ru ­
k a rsk ic h  za pom ocą ko respondencji, M arny przed 
sobą L ekcję I. ty ch  ku rsó w , k tó ra  obok słow a w stęp ­
n ego  obejm uje  początk i księgow ości. N ie w ydajem y  
na ra z ie  sądu^o k u rsach , zastrzega jąc  go sobie n a  póź­
n iej, k ied y  w yjdzie  k i lk a  lekcyj, w  każdym  ra z ie  in ­
tencję  k u rsó w  tak ich  należy  pochw alić; czy spełn ią  
swoje zadanie, pokażę p rzyszłość. K urs obliczony na 
52 lekcje, rozpoczął ,sdę I-go- październ ika . Z apisy  
p rzy jm u je  jeszcze p. R. M at Ma, W arszaw a, B ed n ar­
s k a  9, m . 11.

Przygotow yw anie międzynarodowej w ystaw y pra­
sowej w  Kolonji. Z B erlin a  donoszą, że rząd  p ru sk i 
w yznaczył kom isarzem  rządow ym  m iędzynarodow ej 
w y staw y  prasy , 'k tó ra  się odbędzie w 1928 r. w K o­
lo n ji n ad  R enem , naczelnego p rezyden ta  N ad ren ji, 
dr. F uchsa,

Z ż y c ia  o rg a n iza cy jn eg o

Zrzeszenie K ierowników Zakładów Graficznych.
N iniejszem  zap raszam y  w szystk ich  kolegów  k ie ­

row ników  zakładów  g raficznych  ja jn a ju p rze jm ie j na 
zebranie plenarne, k tó re  odbędzie się w sobotę, 15. bm.
0 godz. 19,30 w lo k alu  p. Kozłow skiego przy u l. Fr. 
R a ta jczak a  w P oznan iu . N a  p o rząd k u  obrad n as tę ­
p u jące  sp raw y : 1. K o m u n ik a ty  zarządu  i sp raw y ad ­
m in is tracy jn e . 2. R efe ra t kol. A ndrzejew skiego o sp ra ­
w ach  k s ią g  hand low ych . 3. D yskusja . 4. W niosk i
1 w olne głosy. O p u n k tu a ln e  i liczne przybycie u p ra ­
sza

Zarząd Zrzeszenia K ierowników Zakładów Graf. 
na P olskę Zachodnią.

R ów nocześnie donosim y, że k u rs  chem igraficzny 
odbyw a się co w to rek  o godz. 20 w lokalach  d ru k a rn i 
M ieszczańskiej p rzy  n l. Murnej- n r. 2.

Celem pow iększeniaN bibljo teki fachow ej S tow a­
rzyszen ia  naszego u p ra szam y  Szan. K olegów o ła sk a ­
we ofiarow anie w sze lk ich  d z ie ł i czasopism  graficz­
nych.

Stowarzyszenie Drukarzy, Okr. Poznański. Z ebra­
nie p len arn e  odbędzie się w sobotę, dn ia  15 paździer­
n ik a  1927 ro k u  o godzinie 19 w ieczorem  w lo k alu  po­
siedzeń „Koła Senjorów " przy Al. M arcinkow skiego 26. 
N a p o rząd k u  obrad  m. in. re fe ra t p. dyr. J. K uglina, 
p. t.: W rażen ia  d ru k a rsk ie  z podróży po N iem czech.

P olskie Towarzystwo Graficzne w Poznaniu.
■W d n iu  12. b. m. odbyło się w lokalu  zebrań  „Koła 
Senjorów ", A leje M arcinkow skiego 26, zebranie tech ­
niczne, przy  n iezby t licznym  udzia le  członków.

Z ebran ie zagaił z dość znacznem  opóźnieniem  
prezes p. G ettler, poczem  zastępca sek re ta rza  odczy­
ta ł p ro tokół z o sta tn ieg o  zebrania.

W  k o m u n ik a tach  p. prezes p o d ał do w iadom ości 
członkom , że zarząd przychylił się do w niosku, s ta ­
wionego :na o s ta tn iem  zeb ran iu  przez p. Iczafcowskie- 
go, o u tw orzenie k asy  oszczędnościow ej, do k tórej 
członkow ie sk ładać m ogą pieniądze, przeznaczone na  
pokrycie w ydatków  p rzy  wyjeździe n a  w ystaw ę p r a ­
sy w K olonji w  1928 r., p odkreśla jąc  prżytem , że zło­
żone pieniądze, w ypłacone będą oszczędzającym , k ró t­
ko przed w yjazdem .

O u lg i paszportow e wzgl. zniżki kolejow e i t. d. 
p o sta ra  się zarząd w odpow iednim  czasie.

D alej k o m u n ik u je  przew odniczący, że zarząd za­
m ierza urządzić -kurs rysunków . O płata za -kurs wy­
n iesie ca. 5 zł, p ła tn e  z góry. K urs ten  odbędzie się 
tylko wówczas, o ile  zgło-si -się p rzynajm nie j 20 uczest­
n ików ; m n ie jsza  bow iem  ich liczba, zw iększyłaby 
znacznie koszty. Z aznaczając, że w ykłady  przew idzia­
ne są  dw a razy  w tygodniu , p rosi przew odniczący 

' o liczne zap isyw anie się.
S p raw ę w ystaw y  graficznej w P o zn an iu  referow ał 

p. Ig. Kozłowski, jako  przew odniczący k o m ite tu  w y­
staw ow ego, w ybranego n a  o s ta tn iem  zebraniu . Wy- 
s taw a obejm ow ać będzie w szystkie dziedziny g ra f i­
k i i odbędzie się w P o zn an iu  w sali „Gospody -Pol­
sk iej" przy św. M arcinie, w czasie od 27 lis to p ad a  -do 
4 g ru d n ia  b. r., a  więc p-o-trwa cały tydzień. W stęp 
d la  w szystk ich  bezpłatny, p rzyjm ow ać się będzie 
ewtl. dobrow olne sk ładk i. Bieg o rgan izacy jny  w y sta ­
wy, jak  dotychczas, je s t n a  najlepszej drodze. E kspo­
n a ty  sk ład ać  należy  n a  ręce p . Kozłowskiego, Poznań, 
P ie k a ry  8a, p rzynajm nie j tydzień  przed otw arciem .

N ad w y staw ą  prow adzono ożyw ioną dyskusję, 
w k tó re j dorzucono szereg p ro jek tów  i m yśli.

P rzew idziany  odczyt, z pow odu n ieprzybycia p re­
legen ta  nie odbył się, wobec czego po k ró tk ie j -dysku­
sji w w olnych głosach, solw ow ął przew odniczący ze­
b ran ie  o godzinie 21, dziękując w szystkim  za przy­
bycie.

Polska Wystawa Graficzna.
W ystawę! d ruków  u rządza P o lsk ie  Tow , Graf. w P o ­

znan iu  w d n iach  od 27 lis to p ad a  -do 4 g ru d n ia  rb., co­
dziennie od godz. 10—1-8 -w sali Gospody P o lsk ie j p rzy  
ś„w. M arcin ie  40. W y staw a  obejm ow ać będzie w szyst­
ko co w zakres sz tuk i g raficznej wchodzi. Do udziału  
w w ystaw ie pop-rośzono w szystkie pow ażne firm y  g ra ­
ficzne z całej Polsk i. N ależy się spodziew ać, że szer­
szy ogół za in te resu je  się tą  w ystaw ą.

Zaznaczyć należy, że wstęp- n a  w ystaw ę je s t bez­
p łatny . W y staw cy  o tfzy m u ją  m iejsca rów nież bez­
p łatn ie .

F irm y , -które zostały  z zaproszeniem  pom inięte, 
a -które m iałyby  zam ia r w ystaw ić swe d ruk i, zechcą 
zgłosić się do przew odniczącego kom isji w ystaw ow ej 
p. Ignacego Kozłowskiego — P o zn ań , P ie k a ry  8a.

_______________________________ ‘W.

Z ch w ili b ieżą cej
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Sprawa reklam y w  handlu detalicznym.
- W  przedm iocie sto sow an ia  sku tecznej rek lam y  

w h an d lu  detalicznym , bardzo  w iele p isyw ano  po ga­
ze tach  i czasopism ach fachow ych d  n iezaw odn ie  też 
zastan aw ian o  się nad  nią. M agiczne słowo* „rek la ­
m a" in teresow ać będzie po* w szystk ie  o k re sy  ta k  de- 
ta lis tó w , ja k  h u rtow ników  i w ytw órców . P om im o 
najrozm aitszych , dotychczas w ym yślonych i  zastoso­
w anych  sposobów, in te lig en tn y  kup iec  i przemyisiło- 
w iec n ie  w yczerpał dostateczn ie w szystk ich , gdyż 
im ię  ich  je s t legjon.

W iad o m a to  rzecz, że w ładze k ra jo w e w ydały 
by ły  .nakaz zao p atry w an ia  w yłożonych w o k n ie  wy- 
staw ow em  i  sk ładzie  a rty k u łó w  pierw szej potrzeby 
w ceny obow iązujące w sprzedaży deta licznej, co 
przed w o jn ą  św ia to w ą  ro zu m ia ło  się sam o  przez się. 
Bez p rzy m u su  w ładz k up iec  deta  lis tą  w iedział, że 
cena um ieszczona p rzy  w yłożonym  w  okn ie  w ysta- 
wów em  tow arze w yw ołu je  wobec p rzyg lądających  isię 
z u licy  czai' n ieraz m agiczny, pociągający , p rzekonu je  
ich  bowiem , czy p o s iad an a  p rzy  sob ie  gotówka, w y­
s ta rc z y  n a  zak u p ien ie  tow aru , k tó ry  w  danej chwili 
im  się spodobał. Jest bow iem  w ielu , bardzo  w ie lu  
ludzi, do k tó rych  piszący te  słow a s ię  zalicza, k tó rzy  
poszczególne drobiazgi to w aro w e w p ro st k u p u ją  w e ­
d ług  w zorów  w ystaw ionych  w  o k n ach  w ystaw ow ych, 
a  zaopatrzonych  w cenę nabyw czą. Gdy te j ceny  nie 
m a, wówczas .zainteresow any przechodzień  uliczny, 
k tó ry  p rzy s tan ą ł przed oknem  w ystaw ow em , idzie  
dalej, n ie  w stęp u jąc  do sk ładu , by zapytać o  cenę, 
w iedziony copraw da. fałszyw ym , zrozum iałym  zresztą 
w stydem , że m u sia łb y  się  zarum ien ić  w stydliw ie, że. 
k up iec  poznałby, że p y ta jący  o  cenę ind.© ma. stosow nej 
go tów ki p rzy  sobie.

Z psy ch ik ą  przygodnej k lien te li k u p iec  detaltsta. 
pow inien się liczyć, jeżeli chce ją  licznie 'w stępującą 
m ieć w swoim  sk ładzie . B ezw arunkow o,

T ym czasem  dzieje się  częstokro tn ie , że cena w y­
znaczona przy  w yłożonych w o k n ie  w ystaw ow em  to ­
w arach . jes t n a p isa n a  ta k  drobniuteńkiiem i liczbam i, 
że w y g ląd a  to , jak b y  kupiec się  w stydził za te  „ol­
brzym ie sum y", k tó ry ch  w ym aga za swe drobiazgi. 
A n ieraz  te cy fry  s ą  ta k  nikłe, tak, d ro b n iu teń k o  w y ­
pisane., że za in te resow any  tow arem  przechodzień 
chyba przez lupę zdołałby je  dojrzeć. Czemuż to ?  — 
Nie .każdy przechodzień  m a, lub koniecznie m ieć 
m usi w zrok  rysi, by  w styd liw ie  n ap isan e  liczby cen­
n ik o w e m ógł odcyfrow ać. A n a  dom iar, rzec w ypada, 
gu sto w n ie  um ieszczone e tyk ie ty  cennikowie., p rzejrzy ­
śc ie  w ypisane, ła tw e  do. odczy tan ia, m ogą n a w e t es te ­
tyczne. 'wywołać w rażenie.

Rów nież ja k  ceny, tak że  przedm ioty , w yw ołujące 
zaciekaw ienie, d a jm y  na to. szczegóły h um orystycz­
ne, przeznaczone d la  m łodzieży lub też  do-rosłych, po­
w inny  być um ie ję tn ie  um iejscow ione w  o k n ach  w y­
staw ow ych. M ogą to  być pocztów ki hum orystyczne, 
zab aw k i.łu b  p rzedm io ty  reklam owe.. Rozweselające, 
wrażenie., k tó re  p rzechodni w idz z n ich  odnosi, pozo­
s ta je  .na d ługo  w pam ięci tegoż, zachęca go do-częst­
szego p rz y s ta w an ia  przed oknem  w ystaw ow em  
i  U s tąp ien ia  ipo zakup d o  sk ład u . N a tu ra ln ie , że 
w spom niane a r ty k u ły  zastosow ane być pow inny  do 
pojęcia-oraz g u s tu  danej publiczności;, in n e  w m ieście

wieilkiem, a  in n e  w prow inc jona lnem  m iasteczku  łub  
n a  w si naw et.

Rów nież in n y  sposób re k la m y  w  o k n ie  w ystaw ó- 
wem  sn ad n ie  i z pożytkiem  m ógłby zostać zastoso­
wany. Czyżby n a  p rzy k ład  n ie za lecało  się um iesz­
czenie w  o k n ie  w ystaw ow em  p lak ac ik u  z .następu ją­
cym  n ap isem : „Nie trudciie się z uży tem i p rzedm io­
tam i ! Tu za ta n ie  p ien iądze  nabyć m ożna now e, do­
skonałe!"? 0'bfek tak iego  p la k a tu  m ożnaby  w pobliżu 
um ieścić szereg  szczegółów w raz z cenam i, jako to : 
ta śm y  .i p ap iery  przebitkow e d la  m aszy n  piszących, 
-nows-ze system y- liczydeł, ołów ki, p ió ra  w ieczne, 
p rzedm io ty  ry su n k o w e i ty m  podobnych w ięcej. — 
W ybór ich w szystk ich  n ie  je s t zaws-ze ta k  łatw ym , 
jak b y  s ię  w ydaw ało, trzeb a  się  ty lk o  nad  każdym  
szczegółem  n ieco  zastanow ić. Z resztą  dośw iadczenie 
naby te  w składzie, detalicznym  w  -trybie codziennym  
pow inno w pływ ać n a  zm ysł ii uzdo ln ien ie  k u p c a  p a­
p iern ika , c-o- za szczegóły należy celem  dalszej zachęty  
um ieszczać w  oknach  w ystaw ow ych. W ieczorem , 
gdy j-est n a  t-o- p o ra  odpow iednia, należałoby  chw ilę 
nad  terni sp ra w am i pom yśleć, podum ać. R ek lam a 
to przecież potęga, to  p o d staw a  rozw oju  przedsięb io r­
stwa., to- sposób doskonały  w k ie ru n k u  przelicy tow a­
n ia  ko n k u ren cji, copraw da re k la m a  pom ysłow a, .Sta­
ra n n ie  z a s to so w an a!

W ystaw a w oknie- sk ła d u  p rzen ig d y  n ie pow inna 
robić w ra żen ia  bezm yśln ie  rozmiiesiż.czo.nej m ieszan i­
ny tow arów . Nie-raz zaleca się um ieszczenie jak iegoś 
p rzed m io tu  artystycznego , jak iegoś o b razu  lu b  soli- 
te ra  g a la n te r ii  b iurow ej, k tó ry  n iby  m agnes przyciąga 
ok-o- przechodnia. A zaw sze p am ię tać  n a leży  o. tem , 
że m in ę ły  ju ż  te  czasy, że kupu jący , chcąc czy n,ie- 
cbcąc m u sia ł w stąp ić  do sk ła d u  p o  zakup, tow arów . 
U sta ły  ju ż  te  czasy, zresztą  n ie  od dzisiaj, ażeby  kl.i- 
jen t pow ażny z w łasne j pobudk i w stępy  w ał d-o- s k ła ­
du  detalicznego lub- k an to ru  hurtow ego. T rzeba go 
zw abić czy to gustow ną, im p o n u jącą  w y staw ą  o k n a  
sk ład u  lub  pomętnem, zachęcającem  do k u p n a  ogło- 
sizeiniem w stosow nej gazecie lub czasop iśm ie facho- 
wem. K lientow i, p rzypom ina jąc  .się często, należy  
torow ać drogi w iodące do. siwego przedsięb iorstw a.

— SFrw.

Obrona praw płatnika.
(Orzecznictwo podatkowe Najwyższego Tryb. Adm.)

Najw yższy T rybuna ł A d m in is tracy jn y  pow ołany 
u s taw ą  z 3 s ie rp n ia  1923 do o rzekan ia  o legalności 
aktów  ad m in is tracy jn y ch  rozw ija  bardzo  żyw ą i po­
żyteczną dzia ła lność  w  obronie p raw  p ła tn ik a  przed 
n ad m iern y m  nacisk iem  fiskalizm u organów  skarbo ­
wych.

I tak  w sp raw ach  podatkow ych  N. T. A. w ydał 
cały szereg orzeczeń, k tó re  g ru n to w n ie  p rzekształciły  
p rak ty k ę  w ym iarow ą, w skazując jej now e m etody 
postępow ania  ożywione d u ch em  praw orządności. Oto 
n iek tó re  z orzeczeń N. T. A., k tó re  u k azały  się 
w o sta tn im  czasie w spraw ie p o d a tk u  przem ysłow e­
go i dochodowego.

Podatek przemysłowy.
P rzepis a rt. 103 u staw y  o państw ow ym  podatku  

przem ysłow ym  o w ym ierzan iu  k a ry  p ieniężnej d la
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ty ch , k tó rzy  m im o w ezw ania w ładzy  podatkow ej nie 
złożą zeznan ia o obrocie, m a  zastosow anie ty lko do 
p ła tn ik ó w , k tó rzy  z m ocy postanow ień  a r t. 52 część I 
p u n k t 1—4 i a rt. 54 obow iązani są do sk ład an ia  ze­
zn ań  (w yrok L. Rej. 571-25 i L. Rej. 401-25).

P rzed  zaliczeniem  p rzedsięb io rstw a do odnośnej 
k a teg o rji św iadectw  przem ysłow ych je s t obow iązkiem  
w ładzy podatkow ej u s ta lić  ja k  n a jśc iśle j znam iona, 
od k tó ry ch  zależy  zak lasow anie  przedsięb iorstw a, 
a  zebrane dane i. dow ody w tym  względzie m u szą  
d ać  dosta teczny  i n iew ątp liw y  m a te r ja ł, niezbędny 
do k la sy fik ac ji (§ 48, 49 rozp. wyk.) R rak  istotnego 
m a te r ja łu  pow oduje w adliw ość postępow ania . (W y­
ro k  L. Rej. 2003/24).

P rzekroczenie p rzep isu  a rt. 90 u staw y  o p ań s tw o ­
w ym  p o d a tk u  przem ysłow ym , zaw ierającego obow ią­
zek w ładz skarbow ych  zaw iadom ien ia  p o d a tn ik a  n a  
8 dn i przed posiedzen iem  K om isji Odwoławczej, s ta ­
now i is to tn ą  w adliw ość p o stęp o w an ia  ze szkoda 
p ła tn ik a . (W yrok L. Rej. 1079/24 i 1309/24).

Z  in ten c ji a rt. 98 u s taw y  o p o d a tk u  przem ysło­
w ym  w ynika, że k a ra  je s t w łaśn ie  sk u tk iem  niew y- 
k u p ie n ia  św iadectw a przem ysłow ego, a zatem  n a ru ­
szenia ustaw ow ego obow iązku podatkow ego, wobec 
czego z n a tu ry  rzeczy orzecznictw o ta k  w k w estji 
obow iązku podatkow ego ja k  i  w  spraw ie  w ym iaru  
k a ry  m u s i należeć niepodzieln ie do jed n ej w ładzy, 
k tó ra  je s t a lbo  w ładza sk arb o w a albo sad. (W yrok 
L. Rej. 3731/25).

Zeznanie do p o d a tk u  przem ysłow ego n ie  m usi 
być złożone n a  urzędow ych fo rm u larzach , jednakże 
m usi zaw ierać odpow iedzi n a  te poszczególne p u n k ty , 
k tó re  um ieszczone są  na. p rzep isanych  form ularzach . 
(W yrok L. Rej. 1273/24).

'P łatn ik , k tó ry  zam ierza pow ołać się n a  poparcie 
obro tu  w ykazanego  w zeznaniu  do p o d a tk u  przem y­
słowego n a  p raw id łow e księg i handlow e, m usi to 
ośw iadczyć w zeznaniu , gdyż b ra k  ośw iadczenia jes t 
rów noznaczny  z odm ow ą. (W yrok L. Rej. 493/24.)

Nie m o żn a  pow oływ ać się n a  w adliw ość postępo­
w ania , gdy pom im o b ad a n ia  praw idłow o prow adzo­
nych  i rze te ln y ch  k s ią g  p ła tn ik a  oparto  szacunek 
obrotu nie n a  ty ch  księgach , jeśli n a  owe księg i n ie  
pow ołano się w zeznaniu . (W yrok L. Rej. 673/24.) .

K om isja  O dw oław cza do  sp raw  p o d a tk u  prze­
m ysłow ego m a  obow iązek ro zp raw ien ia  się z w nio­
sk iem  b ad a n ia  naw et odręcznej księg i w ykazującej 
w edług  p o d an ia  s tro n y  obró t p rzedsięb iorstw a. Obo­
w iązek ten  dotyczy w szelkich  zapisków , jak  rów nież 
i „dz ien n ik a  targów ".

K om isja  S zacunkow a w in n a  określić  obrót w za­
leżności od s ta n u  faktycznego, zaś ten  stan  fak tyczny  
m usi być należycie uw idoczniony w ak tach  spraw y, 
w przeciw nym  raz ie  zask arżo n ą  decyzję uznać należy 
za dow olną.

A rt. 86 u s taw y  z d n ia  14 m a ja  1923 r. w p rzed ­
m iocie państw ow ego p o d atk u  .p rzem y sło w eg o  nie 
u zasad n ia  pozostaw ienie bez rozpoznan ia odw ołania 
strony , k tó ra  n ie  złożyła zeznania, przew idzianego 
w art. 52 tejże u staw y , jeśli w tem  odw ołan iu  kw estjo- 
nu je  obow iązek podatkow y w ogólności, tw ierdząc, 
że p rzedsięb io rstw a w okresie m iaro d a jn y m  już n ie 
w ykonyw ała. (L. Rej. 1221/24.)

Podatek dochodowy.
O broty u sta lo n e  przez K om isje Szacunkow e po­

d a tk u  przem ysłow ego nie w iążą kom isji p o datku  do­

chodowego przy szacow aniu  dochodów . (W yrok L. 
Rej. 1481/22.)

Do sk ła d a n ia  zeznań o dochodzie obow iązane są 
ty lko  te osoby fizyczne, k tó ry ch  dochód przew yższa 
m in im u m  egzystencji. P ostanow ien ie  o sk ład an iu  
zeznań „na p rzep isanym  fo rm ularzu" odnosi się ty l­
ko do osób, k tó ry ch  dochód przew yższa ustaw ow e 
im inim um . Do p ism  w noszonych przez osoby n ie  obo­
w iązane do sk ład an ia  zeznań, a  k o m u n ik u jący ch  w ła­
dzy  o b rak u  dochodu podlegającego podatkow i, ry ­
gor te n  zasto so w an ia  niem a. Jeżeli więc doniesienie 
tak ie  budzi w ątpliw ości, to w ładzy nie pozostaje  nic 
innego, jak  u s ta len ie  s ta n u  faktycznego przy zastoso­
w an iu  postanow ień  a rt. 57 lu b  58 u s taw y  o p o datku  
dochodow ym . (W yrok L. Rej. 2909/25).

Jeśli p ła tn ik  w odw ołan iu  przeciw  w ym iarow i 
p o d a tk u  dochodow ego dokonanem u zgodnie z zezna­
n iem , p ro stu je  dane cyfrowe zeznania, w y jaśn ia jąc  
przyczyny om yłki, w in n a  w ładza o rzekająca zarzu t 
,ten rozpoznać. (W yrok L. Rej. 2075/25).

*  *  *

W idzim y przeto , że w yroki N. T. A. id ą  po lin ji 
obrony słusznych  p raw  p ła tn ik a  i pogodzenia in te re ­
su  sk a rb u  z in te re sam i szerokich  rzesz ludności. N. 
,T. A. broni przedew szystk iem  zasady, że należy  u su ­
nąć z p ostępow an ia  w ym iarow ego w szelkie dowol­
ności w szacow aniu  dochodu czy obrotu, że- w ym iary  
podatkow e w in n y  n ab rać  c h a ra k te ru  postępow ania 
jaw nego i opartego n a  pełnym  m a te r ja le  dowodowym , 
zebranym  przy  in te rw encji za in teresow anych  p ła­
tn ików .

W ieżą  E iffe l n a  P o w szech n ej  
W y sta w ie  K rajow ej w  P ozn an iu .
Ma P ary ż  sw oją wieżę Ei.ff.eil — do k tórej jes t — 

m im o k ry ty k  — bardzo; p rzyw iązany ; m ieć będzie Po­
znań  sw oją W ystaw ow ą W ieżę O bserw acyjną. Jest 
o n a  pom yślana, ja k o  obelisk  o  70 m. w ysokości, z. w in­
dą osobow ą, z balkonem  na szczycie, ośw ietleniem  
efektow nem  etc. Wieża, ta , jak o  im p reza  dochodow a 
m oże być w y zy sk an ą  przez zainteresowane- firm y  b u ­
dow lane; a  w zniesioną zostan ie  w spólnym  kosztem  
ty lu  a  ty lu  przedsięb iorstw , rozum ie jących  w artość 
reklamy...

W szakże codzienne w sp an ia łe  ośw ietlen ie  Eiffla, 
s tru g a m i gw iazd i b lask iem  s tu  słońc o lśniew ających 
P ary ż  je s t n iczem  innem  — jak. fo rm ą  re k la m y  Ci­
tro en ‘ow sk ich  sam ochodów .

Ayiis au x  lec teurs . . .

P o w sta n ie  m ięd zy n a ro d o w eg o  
zw ią zk u  b ib ljo tek a rzy .

W  tych  d n iach  u kończy ła  s ię .zw o łan a  do E dyn­
b u rg a  m iędzynarodow a konfe ren c ja  b ib ljo tekarzy , 
zw ołana g łów nie w  celu założenia m iędzynarodow ego 
stow arzyszen ia . O brady w przedm iocie założenia 
zw iązku  m iędzynarodow ego w lek ły  się leniw ie, ato li 
w końcu  uw ieńczone zostały pom yślnym  sk u tk iem . 
Nowy zw iązek pow stał pod n azw ą  „In te rn a tio n a! Li- 
b ra ry  an d  Ribliograptoiical Com m itee" (m iędzynaro­
dow y ko m ite t k sięg arsk i i b ib ljograficzny).

[Założenie k o m ite tu  m iędzynarodow ego n astąp iło  
było po k ilkugodzinnych  w yw odach przew odniczą­
cego konferencji w spom nianej, p rezy d en ta  stow arzy ­
szenia. am erykańsk iego  „A m erican  L ib ra ry  Associa-
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tio n 11 Mr. Rodem‘a  z Chicago. Do zw iązku p rzystąp ili 
au to ry zo w an i przedstiaw iciete ' n astęp u jący ch  czter­
n a s tu  państw , jak o  to : Belgji, K anady, C zechosłow a­
cji, D anji, F ran c ji, W ielkiej B ry tan ji, N iem iec, Ho- 
landjii,, N orw egji, A u strjl, Szwecji, S zw ajcarji i S ta ­
nów Zjednoczonych A m eryki Północnej. Za Niem cy 
i A ustrję , w ystępu jące  łącznie, podp isał a k t fu n d a ­
cyjny d y rek to r k siążn icy  n iem ieck iej dr. U M endali! 
z L ipska.

Z agran iczne fachowe' ko ła  p o w ita ły  urzeczyw ist­
n ienie oddaw na k ie łk u jące j m yśli w przedm iocie 
u tw orzen ia  m iędzynarodow ego zw iązku  księgar­
skiego' d bibliograficznego! bardzo' p rzychylnie, o św iad ­
czając, że od  tej chw ili zapoczątkow ał się now y, za­
sadniczy  zw rot w  k ie ru n k u  pożądanego rozw oju  b i­
b lio tekarsk iego ' Ł p rzy p isu ją  g łów ną zasługę nad  zało­
żeniem  tegoż, zw iązku m iędzynarodow ego je nera  1- 
n em u  sekretarzow i s to w arzy szen ia  am erykańsk iego  
„A m erican  L ib ra ry  A ssocia tion“, Mr. Mi lam ow i 
w  C hicago o raz  jemeralmemu dyrektorow i p rusk ie j 
b ib ljo tek i państw ow ej w B erlin ie, p ro fesorow i dr. 
Kruiss.

P ie rw sza  k onfe renc ja  m iędzynarodow a zw ołaną 
zostanie przez w spom niany  ko m ite t w ro k u  1929 lub 
1930. M iejsce zjazdu  konferencji zostanie później 
w yznaczone. P rezyden tem  k o m ite tu  w ybrano jedno­
g ło śn ie  znanego-i cenionego przez zag ran iczne s to w a­
rzy szen ia  bibljograficzm e dr. Izaka. Cołlij:n‘a, szwedz­
kiego b ib ljo tek a rza  państw ow ego w  Sztokholm ie.

N o ta tk i________________ I

Kupiectwo a księg i handlowe. Stow arzyszenie 
K upców  P o lsk ich  pow ołało sp ec ja ln ą  kom isję  d la  
u s ta le n ia  op in ji o projekcie rządow ym  rozporządze­
n ia  P rezy d en ta  Rzplltej o księgach  i (bilansach h a n ­
dlow ych, jak  rów nież d la  zap ro jek tow an ia  odpo­
w iednich  zm ian  i uzupełnień.

K om isja  ta  w ypow iedziała się jednom yśln ie  za 
w prow adzeniem  obow iązku prow adzen ia księgow ości 
przez w szystk ich  h an d lu jący ch , przyczem  d la  drobne­
go k u p iec tw a  w inno się u s ta lić  sposób p row adzen ia 
rachunkow ości ja k  n a jd a le j uproszczonej. N ależy 
p rzy tem  u sta lić  w  drodze rozporządzenia, jak ie  przed­
sięb io rstw a w inny być uznane za „handel drobny11.

Do rozporządzenia w inny  (być w prow adzone 
sankcje  k arn e  za n ieprow adzenie księgow ości. P ro ­
w adzenie obowiązkowego dz ien n ik a  należy znieść, ja ­
ko zbyteczne i uciążliw e, gdyż dzien n ik  z pow odze­
n iem  i pożytkiem  zastąp iony  być może przez księgę 
k aso w ą i m em orja ł, jako  księg i pom ocnicze. S ystem  
k a rtk o w y  księgow ości w in ien  być dopuszczony, 
w szczególności d la p rzedsięb iorstw  w iększych. N a­
leży znieść obow iązek opraw ian ia , sznu row an ia  i po­
św iadczania, jako  p rzestarzały  i niecelow y, a d la sy­
s tem u  księgow ości abso lu tn ie  n iew ykonalny .

'Zaprojektow ano rów nież cały szereg uzupełn ień  
i popraw ek  rozporządzenia. W części p ro jek tu , d o ty ­
czącej sporządzenia b ilansu , zaproponow ano głównie 
p opraw ki, uzgadn ia jące  przepisy  powyższe z sy ste ­
m em  podatkow ym . — (aw). -

Konkurencja nielojalna pracownika uzasadnia 
natychm iastow e jego zwolnienie. Powód, k tó ry  był 
p racow nik iem  u pozw anych, zarzuca im , iż zw olnili 
go nag le  bez słusznego pow odu. Z ty tu łu  zw olnienia 
n ieuzasadnionego zażądał od sądu  zasądzen ia  reszty  
należnej' m u  p re tensji, prow izji i w ynagrodzenia

szkód i s tra t  oraz zobow iązania pozw anych do w yda­
n ia  m u  praw idłow ego św iadectw a.

Pozw ani w ym ów iw szy pow odow i posadę w kw ie­
tn iu , w lipcu w ydalili go nagle ze służby, zarzucając 
m u, że choć pozostaw ał jeszcze u  n ich  n a  służbie i był 
przez n ich  opłacany , czynił s ta ra n ia  u  firm y  zag ran i­
cznej, k tó rej pozw ani byli p rzedstaw icielam i, w celu 
o trzy m an ia  tego p rzedstaw ic ie lstw a d la  siebie. P rzy ­
czem pozwami n ad m ien ili, że gdy  o tym  zarzucie za­
w iadom ili pow oda, ten  fa k tu  nie zaprzeczył i bez żą­
dnego sprzeciw u p rzy ją ł zw olnienie uczynione m u 
w lipcu.

W  ty ch  okolicznościach sp raw y  sąd uznał za w ła­
ściwe powództw o oddalić z n as tęp u jący ch  zasad :

Jeżeli p raco w n ik  może, nie n a ra ż a ją c  się przez 
to n a  zw olnienie n a ty ch m iasto w e  rozpocząć lub 
wznowić p row adzen ia n a  w łasn ą  ręk ę  tak iego  sam e- 
ao h an d lu  jak i p row adzi p raco d aw ca i w tym  celu 
czynić stosow ne zabiegi poza. godzinam i sw ych zajęć 
u  pracodaw cy, to jed n ak  pod w aru n k iem , iżby te za­
biegi n ie  s tanow iły  czynów k o n k u ren c ji n ie lo ja lnej. 
F a k t zarzucany  powodowi, m ianow icie iż ko rzysta jąc  
z w iadom ości, k tó re  m ógł posiąść jedyn ie dzięk i sw e­
m u  s tan o w isk u  p racow nika pozw anych, czynił zabie­
gi u  firm y, k tó re j rep rezen tan tam i byli jego p raco­
daw cy, w celu ich  u su n ięc ia , s tanow i czyn k o n k u ­
ren c ji n ie lo ja lnej, k tórego  to lerow ać n ie  m ożna11.

Nowe drzewo papiernicze. D oktorow ie Mc Kee 
z u n iw ersy te tu  (kolum bijskiego i S tou t z Nowego Jo r­
k u  w yhodow ali po 3-letniem , szczegółowem  s tu d ju m  
w H igh land  P a rk  (Rochester), jako  i w  rolniczej s tac ji 
dośw iadczalnej w  N owym  Jo rk u  drzewo, k tórego  
drew no n ad a je  się w yśm ienicie do fab ry k ac ji p ap ie ­
ru . Drzewo to je s t  h o dow aną topolą, k tó ra  podług 
dotychczasow ych rezu lta tó w  osięga w przeciągu  13 la t 
wysokość 20 m etrów  o 40 cm średnicy . T opola ta, 
z pow odu jej szybkiego w zrostu  m a  być pow ołaną w y­
rów nać w zrasta jący  d eficy t w gospodarce papierów ki.

Z przem ysłu papierniczego w  Rosji. W  pierw szym  
półroczu ro k u  gospodarczego 1926-27, p ro d u k c ja  ro ­
syjskiego p rzem ysłu  papierniczego w s to su n k u  do po­
przedniego okresu , znacznie zm alała . Czynnych w w y­
m ienionym  okresie gospodarczym  było 89 p rzedsię­
b iorstw  z T14 m aszynam i papiern iczem i, 30 300 ro ­
botników  i 3500 urzędników . W yprodukow ano  w tym  
czasie 134 819,4 t. pap ieru , 16 976,8 t. tek tu ry , 36 328,8 t. 
celulozy i 37 410,3 t. m asy  drzew nej.

Bułgarja, jak  in fo rm uje  Izba H andlow o-Przem y- 
słow a w P oznan iu , za in teresow ana je s t w im porcie 
szeregu a r ty k u łó w , a  m. in. pap ieru , tek tu ry , książek, 
rzeźb i drobnych  a rty k u łó w  g a lan te ry jn y ch .

O stosunki handlowe z Turcją. W  o sta tn im  cz a­
sie założone zostało w W arszaw ie, Al. U jazdow skie 39 
Tow arzystw o d la H an d lu  z T u rc ją  Sp. z o. p w celu 
u ła tw ien ia  w naw iązyw an iu  stosunków  hand low ych  
z T u rc ją  i B lisk im  W schodem . F irm a  ta  prow adzona 
jest przez ludzi godnych zaufan ia.

Stosunki handlowe z zagranicą. Izba P rzem ysło ­
w o-H andlow a w P o zn an iu  podaje do w iadom ości za­
in teresow anym , że w dn . 23 m aja  rb. tu reck ie  W iel­
kie Zgrom adzenie N arodow e uchw aliło  u staw ę o po­
d a tk u  od tran sak cy j, k tó ra  w eszła w życie 1 czerw ca 
r. b. Główne p o stanow ien ia  jej są  do przejrzen ia 
w Izbie Przem ysłow o-H andlow ej w P oznan iu .
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W y d a w n ictw a  n a d e s ła n e

„Papier - Adressbuch von Deutschland" (K siążka 
adresow a, p rzem ysłu  papierniczego w  Niem czech), 
wydani© ósm© 1927/28, n a k ła d  P ap ier - Z eitung, B er­
lin  SW11. 1532 i  XXXII s tro n  'tekstow ych i  okoito 100 
ogłoszeniow ych. Cena- w  opraw ie 30 RM.

Roizlęgła d z ied z in a  p rzem y słu  papiern iczego  
w N iem czech, k tó re j s łu ży  P ap ier-Z eitung , s tan o w i 
jedność, k tó re j w yrazem  jest k sięg a  ad reso w a tego 
p rzem ysłu , w ychodząca od la t k ilk u n as tu . S k łada 
się ona. z p ięciu  g łów nych rozdziałów . P ierw szy  obej­
m u je  fab ry k i pap ieru , te k tu ry  i pap ierów ki, prócz 
tego osobno so rto w n ie  szm at i  h u rto w n ie  szm at ;i m a­
k u la tu ry . W  rozdzia le  tym  znajdzie  każdy  k lien t 
i dostaw ca p a p ie rn i i h an d la rzy  surow ców , dok ładne 
dan e  o la tac h  is tn ie n ia  w łaścic iela  i  w ielkości po­
szczególnych firm .

Z naczn ie obszern iejszym  jeist rozdział drugi, 
o b e jm u jący  przeróbkę pap ieru . U w zględniono tu  
w n a jsze rszy ch  ra m a c h  w szy stk ie  w ie lk ie  in tro lig a - 
to rń ie  i d ru k a rn ie  obok firm  p rzerab ia jący ch  papier.

R ozdział trzeci s k ła d a  się  z trzech  części: a) F a ­
b ry k a n c i a r ty k u łó w  piśm iennych, i; b iu row ych; 
b) H urto w n icy  i zastępcy  n a  pap ier, p rzybory  p iś ­
m ien n e  i b iu row e; c) N ak ładcy  i. h u rto w n icy  pocztó­
w ek  i, w ydaw nictw  arty sty czn y ch .

P odczas k iedy  trzy  pierw sze ro zd zia ły  um ożli­
w ia ją  k upcow i u jęcie  pew nych g ru p  przem ysłow ych, 
um ożliw ia  rozdzia ł czw arty, geograficzny, u jąć 
w szy stk ie  firm y  p rzem ysłu  papierniczego w d an y m  
k ra ju , p ro w in c ji czy m ieście w  N iem cz ech.

N ajw ięcej używ anym  rozdzia łem  je s t rozdział 
p iąty , k tó ry  w yszczególn ia alfabetyczni©  w yroby  da­
n y ch  firm . - . ’

N ow ością w  rozdziali© ty m  je s t oznaczenie w yro­
bów  tak że  w  języ k u  ang ie lsk im ; fran cu sk im  i h isz­
p ań sk im .

Dzieło poprzedza: alfabetyczny  spis m iejscow ości, 
w  k tó ry ch  zn a jd u je  się jak ik o lw iek  in te re s  b ran ży  
p ap iern icze j; dalej obszerny  spis stow arzyszeń  
i zw iązków  p rzem ysłu  papierniczego!.

R ozm iary  k sięg i są  miridejwigicej jeszcze raz  ta k  
w ielk ie, jak  daw nie jszych  w ydań . D ruk  jes t bezna- 
g an n y  i p rzejrzysty , p ap ie r bez,drzewiny. W ielka  ilość 
fab ry k  i h u rto w n ik ó w  sk o rz y sta ła  ze sposobności, d o ­
łącza:ląc w zory sw ych  papierów , przez co księg a  s ta ła  
s ię  rów nocześn ie w zorn ik iem  papierów . O praw na 
je s t trw a le  w płótno.

|  K a len d arze  1928 |

„Posłaniec Błoq. Juty“, K alendarz  K ościelny dla. 
Pa,rafji C hełm żyńskiej, czcionkam i D ru k a rn i T oruń- I 

/sklej T. A„ w T o ru n iu . — W ydaw nictw o' bogato i lu ­
strow ane, a  p rzy tem  techniczni© w zorow o w ykonane, 
przynosi zaszczyt oficyn ie to ru ń sk ie j, k tó re j p race  
m ieliśm y już n ie ra z  sposobność ocenić pochlebnie.

W ia d o m o śc i z  firm

Osobiste. Jub ileusz 25-lecia p racy  w zawodzie in ­
tro lig a to rsk im  obchodził w dn iu  1 paźd ziern ik a  r. b. 
p. F r. L ubiszew ski z' T orun ia, członek zarządu  Okr. 
T oruńskiego S tow arzyszenia  D ru k arzy  P o lsk i Zach.

F. Romaszkan, fabryka papieru, Spółka Akcyjna 
w  W adowicach. W alne zgrom adzenie odbędzie się 
d n ia  25 październ ika  1927, o godzinie 11 przed poł. 
w  Sądzie Pow. w  W adow icach. N a po rządku  dzien­
nym  om. in. przejęcie przez Spółkę A kcy jną za akcje 
n a  w łasność rea ln o śc i m ia s ta  W adow ice w raz ze sto­
ją c ą  n a  tych  rea ln o śc iach  fab ry k ą  p ap ieru  F elik sa  
R om aszkana w W adow icach,

Postępowanie upadłościowe co do m a ją tk u  kupca 
J a n a  R otte ra , w łaścic iela  k s ięg am i w T arnow skich  
Górach, ul. K rakow ska, w drożono z dniem  30 sie rpn ia  
1927 r., poniew aż zgłosił sw o ją  n iew ypłacalność.

Z arządcą m asy  upadłościow ej m ianow ał Sąd Po­
w iatow y w  T arnow skich  Górach p. P io tra  P ilchow - 
skiego. Z ebranie w celu zb ad an ia  zgłoszonych w ie­
rzy te lności odbędzie się 26. 10. 1927 r.

Postępow anie upadłościowe co do m a ją tk u  firm y
C. A. Rober El ter, w łaściciel sk ład u  p ap ieru  w Kato­
w icach, zniósł Sąd P ow iatow y w K atow icach po prze­
prow adzonym  podziale końcow ym . (220)

W ładysław  Rudkowski, Sp. z ogr. odp. Kraków,
ul. M ikołajska 33. F irm ę w pisano w d n iu  21. 4. 27 r. 
do re je s tru  handlow ego. P rzedm io tem  przedsięb io r­
s tw a jest prow adzenie, w szelkich  in teresów  h an d lo ­
wych, a w szczególności zastępstw a Żyw ieckiej F a ­
bryk i P a p ie ru  S. A. w Żywcu, firm y  „Solali" P rze ­
m ysł P ap iern iczy , Sp. z ogr. odpow. w Żywcu. K a­
p ita ł zakładiDwy w ynosi 20.000 zł. Z aw iadow cam i są 
W l. R udkow ski i R. D attner, oboje z K rakow a.

Zakłady Przem. i W ydawnicze „Ryngraf", Sp. 
Akc. Kraków, K rupnicza 6. Do re j. h and l. w pisano 
d n ia  18 iipca 1927 r.: K ap ita ł zak ładow y w ynosi po 
przew alutlow aniu  22.500 zł, podzielonych n a  2250 
sz tuk  ak c ji po  10 zł każda. A kcja 10-złotowa po­
w sta ła  przez połączenie 20 ak c ji po 50 groszy. U stą ­
pił dyr. S tan is ław  K am iński, w ybrano dyr. W łady­
sław a Skulskiego.

Zakłady Reprodukcyjne uAkropol“, Sp. z ogr. 
odp. w Krakowie. Do re je s tru  hand l. w pisano 6 sie r­
p n ia  1927 r.: Na podsta'w ie u ch w ały  w alnego zgro­
m adzen ia  z 12. 10. 1926 w ykreśla  się z ts . re je ś tru  
handlow ego firm ę: „Z akłady  R eprodukcyjne „A kro­
pol". Sp. z ogr. odpow . w K rakow ie w  lik w id a­
cji".' (227)

O g ło s z e n ia :  V, s tro n a  80 z ł, */r s tr .  40 z ł, V* s tr. 
20 z ł, l/s s t r .  10 z ł, ł /lp s t r .  5 z ł ,  1/s? s tr .  2 5^ z ł. Na 
s tr .  I. ok ład k i 100%, na  s tro n ie  II, III i IV ok ł. 
50 %  w ię c e j. D la p o szu k u jący c h  po sad  50%  
o p u s tu . N um ery  ck azo w e  i dow o d o w e  o p ła c a  się? 
O g ło sze n ia  p rzy jm u je  s ię  do  środy  ra n a  godz. 9.

P rze d p ła ta  k w a r ta ln a  6 .00  zł, 
m ies ięczna  2.00 zł, z  dostaw ą 
w dom . N um er p o jedynczy  50 g r.

- - - K on to  czek o w e  P. K. O. Nr. 902 858 - - - 
W ydawca: „Z w iązek  Z ak ładów  G ra ficzn y ch

i W ydaw niczych  na  P o lsk ę  Z ach o d n ią  z s ied z ib ą  
w  Poznaniu*1. S ta ry  Rynek Nr. 4. T e le fo n  25 55. 

R edak to r o d p o w .: T eodor Kryg w P oznan iu . 
R ękopisów  n ie z am ó w io n y ch  n ie  zw racam y

C zcionkam i D rukarn i Polskiej Tow. A kc. w P oznan iu , św . M arcin 70


